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W dziewięćdziesiątych latach XV stulecia zaproszono księcia Mikołaja Opolskiego na bankiet szlachty śląskiej do Wrocławia. 

Podczaszy w opolskim zamku toczył z piwnicy beczki. Mikołaj pił ze swoimi kompanami strzemiennego. 

Pani Berta siedziała w okiennym wykuszu i płakała.  

Z pewnością, Mikołaja znów łaskawie zaproszono, po tym jak całymi latami pomijano go przy tym bankiecie. Wszak kilka tygodni temu utonął syn i ostatnia latorośl rodu. 

Na rozkaz pani Berty wójt kazał wychłostać chłopów. Mikołaj tego nie znosił. Nie wiadomo dlaczego, gadano to i owo. Tym razem przybył za późno, aby temu zapobiec. Szalał zaciskając pięści przed nosem Berty mrucząc coś potem jeszcze do siebie tak, ze obleciał ją potworny strach. A potem zabrał wyjących chłopów do piwnicy i rozpoczął szaloną pijatykę. Mały bawił się właśnie koło stawu, gdy następnego ranka chłopi chwiejnym krokiem szli do domu. Nigdy nie dowiedziano się, czy oddawali szyderczo nieporadne ukłony zabawiając się jego kosztem, tak, że musiał się wystraszyć i zlękniony wpadł do stawu, albo czy któryś z nich targnął się na jego życie i zapomniał o tym, albo może istniał spisek, niczego nie zdołano ustalić. 

Mikołaj stał się dla pani Berty nieczuły jak kamień. 

Małego Mikołaja pochowano nocą, podczas gdy biskupi i książęta, pospiesznie przybyli na wieść o tym nieszczęściu, odsypiali rausz powitalnego przyjęcia.  

Uznano to za dziwactwo, ale nie wyrażano już więcej zdziwienia, gdyż myślano i snuto domysły o tym czy owym.  

W każdym razie znów go zaproszono. Co z tego, że zadawał się z chłopami i chlał. Nadchodziły ciężkie czasy, a także pani Berta wysłała kilka liścików starając się o przychylność zainteresowanych kuzynów. 

Ale ich pól nie uprawiano. Dzierżawcy wyrzucali za drzwi posłańców domagających się płatności. Stanęła maszyneria batożąca chłopów. Mikołaj chciał ich uwolnić. Wystarczający powód, by pani Berta płakała. 

Trzeciego dnia Mikołaj pojechał konno ze swoimi kompanami do Wrocławia. Gdy już wciągnięto za nim zamkowy most, wydało mu się, że powinien jeszcze zawrócić i coś powiedzieć czy pomachać, albo szybko pozyskać kogoś zaufanego albo wydać jakieś drobne polecenie, ale owo coś, co rozbłysło i zaczynało pęcznieć grożąc, że go rozerwie, rozprysło się w chrzęście i brzęku łańcuchów zwodzonego mostu. 

Mruczał do siebie coś, co trwało w jego wnętrzu. 

Był to zwierzęcy dźwięk jak przekleństwo, stąd także inni w zachwycie przeklinali ze śmiechem. 
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Piwnice i szynki Wrocławia nie mieściły wszystkich. Mieszczanie spierali się z katabasami a katabasy z żydami w futrach, którzy właśnie mieli dzień targowy. 

Pośród tego towarzystwa siedział Mikołaj z kompanami i chlali. 

Niejeden z książęcych kuzynów przejeżdżał konno przez rynek zsiadając przy ratuszu. Szewcy i krawcy w swych frakach rajców miejskich biegali skwapliwie na powitanie w tę i wewtę. 

Mikołaj nie szczędził dowcipu i przekleństw. Ryki jego kompanów pęczniały wobec tej maskarady, tak że mieszczanie milkli. Gdy nastał wieczór łyczkowie leżeli pod stołem. Baby jazgotały. 

Później zabiły dzwony i rozległy się fanfary. 

Mikołaj podniósł się i ciężko zasapał.

 Fanfary darły się na niego, potrząsały nim. 

Spośród beknięć jego kompanów dobiegał go teraz cichy łagodny glos. Zacisnął pięść. Była w nim burza. Chciał krzyczeć, wrzeszczeć, a cicho rozglądał się dokoła. Ktoś w nim krzyczał – jak sternik promu, a potem dźwięczało w nim coś jak pęknięty metal.

Mikołaj kroczył wolno przez rynek a potem schodami na górę do sali bankietowej. Miał pochyloną głowę. Jak do uderzenia. Szerokie barki drżały. 

Wewnątrz nie zwracano nań szczególnej uwagi. 

Czuł się ściśnięty, spętany i pozował udając wyszukane maniery. Mijały godziny. Wino i rozmaite mowy zrobiły swoje. 

Mikołaj milczał. Rzadko kto zwracał się do niego. 

Było tak jak na wszystkich bankietach. Jedni opowiadali prymitywne kawały, a znów inni gadali o kobietach. Niekiedy się poszturchiwano i policzkowano, ale potem znów się godzono. 

Mikołaj milczał. Wprawdzie go zaproszono, ale nikt nie zwracał na niego uwagi. Chętnie by z nimi pogadał i dziwił się, że robili to samo, czym u niego tak bardzo gardzili. On też miał te niewiasty, na których wieszali psy, święte i te kobiety burmistrzów i ławników. Kochał jeszcze je wszystkie i zachowywał w sobie jako coś cennego, stąd nigdy o nich nie mówił. 

Marzył, żeby stąd odejść. Rozmyślał, jak tu zrzucić z siebie kilka spraw, myślał o swoim domu, o tym, żeby spokojnie leżeć i gapić się w słońce. Jego myśli splatały się. Czuł, że spokój nie da mu sił leczniczych. Zew domu był tak mętny i zatruty, i zbyt słaby. 

Narastał zgiełk. 

Odnosił wrażenie, jakby ci wszyscy o nim mówili: jakby zazdrościli mu jego wyskoków. 

Książę biskup gderał coś a wszyscy się śmiali. 

Mikołajowi zdawało się, że wlepiają w niego wzrok, że każdy wie o nim coś określonego, a on musi, wznosząc swoim kubkiem toast, tę wiedzę potwierdzać. 

Widział siebie jakby przykutego do pręgierza. 

Nagle wstał tak, że jego sąsiedzi przy stole pospadali z ławy. 

Wśród szyderstw pozostałych torował sobie drogę do księcia biskupa i rąbnął go w twarz wykrzywioną grymasem śmiechu. 

W sali zapadła cisza. Mikołaj pochylił się, jakby miał załamać się pod jakimś ciężarem. 

Pochwycił błyskawicznie eminencję i powlókł go przez salę do drzwi. 

I zrzucił drżącego katabasa ze schodów, tak  że rozległ się krzyk stojącego na dole ludu. 

A potem wolno schodził po stopniach, kroczył przez tłum do swojej gospody.

Drżącym głosem zawołał swoich ludzi. 

Szybko napełniono kufle. Po wrzasku stojącego na zewnątrz tłumu można było poznać, że nadciąga straż miejska.

Mikołaj siedział milcząc i pił. 

Chcę przepić tak samego siebie – myślał, czując, jak fala spłukuje jego wspomnienia i sny. 

Później nadeszli bracia pani Berty. „Chcemy chronić cię przed wściekłością kleszej hołoty” powiedzieli. „Stosuj się do naszych zarządzeń”. 

A potem go spętali. 
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Wielu posłańców przybyło do opolskiego zamku. W końcu przez most przemknęli konno także kuzyni pani Berty. 

Na dziedzińcu zamkowym siedzieli chłopi i chlali. 

Rozległ się grzmiący śmiech, gdy nadeszły wieści z Wrocławia. Pani Berta nie oszczędzała. 

Czasami myślała: może mają jakiś plan, wszyscy go nienawidzą. 

A potem znowu: Ale to będzie dla niego dobra nauczka. Ten ochlapus! Żaden chłop nie chce pracować. 

I także: co się może stać? W końcu jest wolnym księciem a żarty...Ale potem roześmiała się głośno. Ciekawe, jak wygląda. Niedźwiedź. W łańcuchach. Może całkiem bezradnie. Z szukającym wzrokiem. Jechać i mu pomóc. Otworzyć bramę i warknąć: no chodź tu, tym razem jeszcze...i długa wlepiała odrętwiały wzrok przed siebie. 

Pani Berta przyjęła gości z szyderstwem w oczach. 

Wczoraj odwieziono go do Nysy. Być może tam będzie sądzony. Ich miny były pełne godności.  

A po chwili znów trzęśli się od śmiechu. 

Kobieta rzekła jadowicie: „Zapłacicie za ten szpas, o ile go znam”.

Skwapliwie zaczęli przeczyć. Teraz sprawa wygląda inaczej, i tylko jej może zawdzięczać, że już przed laty go nie załatwili. Podejrzenia, że jest luteraninem, poważne uwikłania, chłopi, podatki... W ogóle szlachta jest przeciwko niemu, a gdyby w końcu nie było żony i rodziny...

Latali jak spłoszone ptaki w tę i wewtę, przestępowali z nogi na nogę i kłaniali się. 

Pani Berta kazała wnieść wino.  „Trzeba wkroczyć, czy pozwolić, żeby ten szpas dalej się rozwijał?”

Zaśmiali się na to i przepijali do siebie utwierdzając się w swoich mniemaniach. 

Ale pani Berta nie popuszczała. 

Szkodzi dostojeństwu, a poza tym choćby sekunda otrzeźwienia oznaczała by śmierć. Z pewnością o wszystko już się zatroszczyli. 

A później jeden oględnie mówił o plotkach, jakie dobiegły do jego uszu, o małżeńskich sprzeczkach i smutnym losie pani Berty i znikającym dobrobycie. Jego głos stawał się miękki jak masło. Ktoś inny dopomagał tonem skargi. Były to dwa głosy, które jak biegacze prześcigały się nawzajem, a potem rozglądały się trwożliwie jeden za drugim. 

Pani Berta odsłaniała zasłonę tych głosów i słyszała siebie mówiącą: Czego ode mnie chcecie, dlaczego mnie dręczycie. 

A oni odpowiadali: odstąp od niego. Już osiem lat temu mówiliśmy to samo. Ten czy inny. Chcesz, żebyśmy znów odjechali? Było tak, jakby musiała wrzasnąć: „Won...o wy...On i ty albo ty hahaha”. 

Czy nie podnoszą palców szczerząc zęby? 

Pani Berta uderzyła się w czoło i zamilkła. Czuła tępo, jak zaczynało ja pętać coś tajemniczego, cos podstępnego. Domagać się będą pieniędzy, może całego kraju. Mam go zostawić na pastwę losu? Obleciał ją dreszcz. 

Legniczanin mówił o jej dzieciństwie. Dała mu bardzo mało miłości, wówczas. Była samotna, a on znaczący, pełen planów. Wówczas wszystko było tak obfite, tak wielkie. Ale teraz – nie. Nawet skoro Mikołaj dla niej nie istniał, to nie porzucać go dla tych tutaj. Nigdy w życiu. 

Zrobiła gniewna minę. Wiedziała czym się skończą ich mowy. Przejrzała te zapienione gaduły, którym aż nazbyt często okazywała posłuszeństwo. Jak często udało jej się go zranić, dogłębnie nim wstrząsnąć. 

Coś w niej zadrżało, skurczyło się, wrzasnęło. 

Nagle ujrzała, jak składają się do ciosu; widziała jak się zbliża - - - tylko ogłuchnąć - - - zatwierdzenie, przypieczętowanie, wina. 

Upadła z okrzykiem na podłogę. 

Kuzyni spojrzeli z konsternacją na siebie. 

Bulgoczące jęki, namiętne oskarżenia ja osaczyły. Wołania o pomoc.  

Drżąc podbiegło kilka starych kobiet. Zatrzymały się spłoszone w kącie pokoju wlepiając w obydwoje wzrok. Kuzyni uśmiechali się w udręce. 

Jeden z nich pomyślał; jest twarda jak kamień i kierował na innych z boku osobliwe spojrzenie. 

Legniczanin wyprostował się i poczuł: zatem następnym razem. Może liścik?

Wyszli stąpając na palcach. 

Gdy znów jechali przez most, jeden z nich pomyślał, czy nie powinienem wysłać jeszcze jednego posłańca, albo – albo. Drugi jednak obejrzał sobie krainę i powiedział do siebie: trzeba ratować księcia i sporządzał kalkulację. 

Pani Berta stała na dziedzińcu zamkowym i śmiała się znów po długim czasie z najgłębszego serca. 

Otwarcie z nim pomówię, pomyślała. Rozpocznie się nowe życie. Już nie on, my. Przeciwko innym. 

Tańce i zabawy trwały do rana. 

Staw obstawili pijani chłopi przysięgając, że ruszą do Wrocławia, by uwolnić swojego księcia. 

Ich rżący śmiech wyrywał od czasu do czasy panią Bertę ze snu. 
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Wśród sadów i ogrodów leży biskupia rezydencja – Nysa.

 Wokół wielu okrągłych i kanciastych wież kościelnych żyje ludek kramarzy. 

Tam przewieziono Mikołaja. 

Tak naprawdę nikt się o niego szczególnie nie troszczył. Szlachta nie chciała, by ją do tego mieszano, książę biskup lękał się nazbyt wielkiej sensacji, być może też interwencji innych książąt, chętniej by widział, żeby księcia w ogóle nie aresztowano. Wiedział, że teraz trzeba będzie coś zrobić. Pojawią się ustawiczne kłopoty. W końcu w grę wchodził też jego autorytet. Ludowi nigdy dosyć roszczeń i chęci zemsty. 

Przekazał swojemu gabinetowi dalsze prowadzenie sprawy i gdzieś wyjechał. 

Dla ławników sprawa była bardzo niewygodna. Wywieziono księcia do Nysy. Tam należało to wszystko załatwić  zgodnie z prawem. 

Rada miejska była w fatalnej sytuacji. Burmistrz odczytywał pismo zapowiadające przyjazd więźnia i potrząsał głową. Niejasno uświadamiał sobie, że domagano się tu czegoś bardzo szczególnego. 

Wkrótce sprawa stała się znana szewcom i krawcom, i pozostałym ludziom. Miasto ogarnęło straszliwe poruszenie. Wszyscy biegali w tę i z powrotem. Rzeźnicy otwierali budy z kiełbasami, piekarze oferowali świeże bułki i precle, komedianci ponownie rozbijali pozwijane już namioty. Rajcowie biegali z rozgorączkowanymi głowami opowiadając sobie szeptem, że nadchodzi coś bardzo nadzwyczajnego. Burmistrz był rozgorączkowany. Jego żona, od lat służka klechów, miała pewne doświadczenia w kwestiach praw i obyczajności. Twierdziła, że księcia jeszcze tego samego dnia należy stracić. Burmistrz się spocił. 

Ławnicy parli, żeby natychmiast wytoczyć rozprawę. Ten i ów nie miał czasu, baby gdakały przy portalu ratusza, wędrowni muzykanci przygrywali do tańca. To był festyn ludowy, którego fala toczyła się naprzeciw księcia podczas, gdy wwożono go do miasta. 

Droga do Nysy jowialnie go radowała. Wspaniała komedia, a teraz takie przyjęcie...

Roześmiał się, a głos potoczył się od jednej bramy do drugiej. 

Lud wiwatował i wył na ulicach. 

Nie było w tym ani niechęci, ani nienawiści, stąd Mikołaj się zamyślił. 

O co prosił ten lud, myślał, są dziećmi, które rozbijają zabawkę, dlaczego się śmieją...

Zaprowadzono go do rady. 

Ktoś odczytywał jakieś długie pismo.

Niczego nie słyszał. 

Szewcy i krawcy mówili coś do niego. Burmistrz walnął w stół i ryczał. 

Książę ziewnął. 

Widział jak z ważnymi minami sporządzali pisma, jak się naradzali, głosowali, jak potrząsali głowami. Z zewnątrz dobiegał skłębiony wrzask. 

Burmistrz skłonił się przed księciem i znów zaczął cos odczytywać. 

Mikołaj dał mu kopniaka. 

Ławnicy uciekali chyłkiem, jeden po drugim. 

Mikołaj wrzasnął. Chwycił i burmistrza i cisnął nim o ścianę. 

Przez sekundę byli sami w sali. 

A potem przyszli siepacze i powlekli księcia do lochu w wieży więziennej. Brutalnie go pochwycili. 

Mikołaj milczał. Jego rysy były twarde jak żelazo. 

Przed mieszkaniem burmistrza narastało zbiegowisko. Słychać było ujadanie baby. Burmistrz zesrał się w gacie. 
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Miasto cichło. 

Pomieszczenie, do którego wprowadzono księcia było niskie i niemal pozbawione światła. Wąskie okienko wychodziło na boczny zaułek. 

Mikołaj spał. Może dwa dni, a było to jak godzina. Miał ciężkie sny i taką wizję, że wyrwała go ze snu. 

Mikołaju...krzyknęło coś..., a potem cicho: Mikołaju...Błąkało się w korytarzach i lochach, powracało coraz to ciszej jak łódka płynąca kołysząc się w nurcie ciemnej rzeki. 

Krzyknął. Jak konające zwierzę, nie: falami które raz po raz tonęły w głębinach. 

A potem nastała zupełna cisza. 

Czuł: Poświadczam tym, że nie mam racji. Nie żebrać. Co im wpadło do głowy? He...

Nikt nie odpowiedział. 

Heee...szedł po omacku po ścianie do okna i zbił szybę. Heeee....

Nikt nie odpowiedział. 

Czekajcie...warknął obmierzłym przekleństwem.

Izba była ciemna i niska. 

Czuł: pierś mu się rozerwie – och, kto to wolał? Znów przyszła. Ta, która go dręczyła, męczyła, przeganiała krew z serca. 

Nie ty...znów ryknął. 

Potem zaczął słuchać i usłyszał głos: „Co ci zrobię Mikołaju, słyszysz, co...” 

„Heeee. ty ... nienawidzę cię...Chcesz widzieć jak padam...och...wygrałaś.” 

Zapadł się w sobie. 

Znów głos zawołał: Mikołaju...czy nie towarzyszyłam ci, byłam przecież przy tobie, ty mojego...ty...

„Hahahaha...” Jak stal uderzył śmiech o ściany. Ale głos mówił dalej: I widzisz, musiałam cię dręczyć, choć cię kochałam, gdyż dziecko, może stało między nami...

„Przestań”, zasapał. „Nie rozumiałem cię”.

W izbie zapadła grobowa cisza. 

„Od tego dnia odwróciłeś się ode mnie, szczułeś na mnie, przeganiałeś swoją nienawiścią, a przecież powinieneś mnie pogłaskać, może jesteś do tego zdolny, bawić się jak dawniej, bardziej jeszcze być dzieckiem, naprawić wszystko...” 

Było tak, jakby coś przenikliwie zaszczekało: nie, to miałeś ty, właśnie ty...jakby starało się opanować...i dlaczego już nie przyszedłeś, czekałam dzień i noc...

Nie, ja... ja...  ja Stał się niespokojny. „Czego chcą, hee...co jest.

Znów zasnął. 

Izba była ciemna i niska. 

Ze wszystkich kątów dobiegał szept: Mikołaju, Mikołaju....

Poderwał się. Jakby strząsał z siebie ciężar.  

Westchnął: „Chodź, daj spokój. Byłem winny, i nawet jeśli...tylko ja, gdyż ty chyba byłaś przy mnie,  chyba też.”

Uderzył w ścianę. „Diabli...niech już będzie, kłamię”. „Dlaczego odeszłaś, coraz dalej i dalej”. 

Krzyknął: „Nie, nie, nie ja”. 

Jego głos jakby chciał się w coś wkleszczyć. 

Potem się uspokoił i uśmiechnął. 

Chodź do mnie, pomyślał, chce cię pogłaskać, to tez jest moja wina..

Znów zasnął.

Ale wkrótce krzyknął, wrył się paznokciami w mur. „Wdeptałaś mnie w ziemię, ty...”

Uspokoił się: Kto mi pomoże, właściwie kto i po co? 

Zaśmiał się gorzko. Heee...

Nikt nie odpowiedział. 

Czy cos zrobiłem, myślał, a co? Heee..

Nasłuchiwał. 

A potem zaczął błagać: Mów znowu... Wprawdzie mnie nie znasz. I z większą przekorą: Nie, ty – nie i wy wszyscy, nie. 

Zaśmiał się i zacisnął pięści. Jakby przeciwko wspomnieniom. Godziny płynęły. Może były to dni. 

Dzieci stały w zaułku. Książę ryczał i śmiał się i stękał. Brzmiało to zawsze tak jak wyzwolenie po rozpaczliwej walce. 

Może z tego wyniknąć kiepska sprawa, myśleli kramarze i drapali się po głowach. Następnego ranka bednarz Kunze studził sobie skacowaną głowę i myślał: Tym razem ujdzie to na sucho. Czapnik Glatzel wstawał ziewając ze swojego kąta. Burmistrz wczołgał sie do łóżka swojej niewiasty i myślał: wkrótce znów nastanie spokój. I tak dalej. 

O tej godzinie zakradli się czeladnicy rzeźniccy do księcia i odcięli mu głowę. 

Nie wiadomo, czy się bronił, czy śmiał, albo czy westchnął, albo czy w ogóle coś zrobił albo powiedział. 

Epilog

Niewiele więcej można tu jeszcze powiedzieć. 

Hałastra pismaków spisujących historyjki i historię zabrała się do roboty. Niektórzy są dokładniejsi...i mają w tym rację. Co zrobić. 

Wiele opowieści krąży o tym Mikołaju. 

W Nysie znajdują się fascykuły akt dotyczące tej sprawy, oraz pokazuje się zardzewiały miecz, być może także obraz ze ścięciem Mikołaja na Rynku. Być może rozległ się przy tym jakiś dzwoneczek. Musiało to wszystko być bardzo przyjemne. 

Może będą opowiadać, że pani Bertha konno i z siepaczami parskając z wściekłości wjechała do Nysy albo może biadoląc (konno i z siepaczami). Z pewnością przybyli także posłańcy, być może jeden przejechał cwałem przez bramę miejska o poranku krzycząc Stóóóójcie... stójcie. Ale, ale...Być może coś się stało z burmistrzem. Coś takiego się zdarza.

Zrozumiałe jednak, że wszystko to nie ma znaczenia.  
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